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D Z IE N N IK  DOM OW E, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
tc objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód paryskich, wraz z opisem, — Przedpłata wynosi 
na rok talarów 8,  na p o i roku talarów 4, i  przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez 
księgarniach krajowych i  zagranicznych.

MIĘDZYRZECZ KORECKI 
i RAŚMKI.

Z wspomnień W ołynia, Polesia i  L itw y, przez J. Kra­
szewskiego.

................Jechaliśmy z panem Antonim pod Łuck
i Dubno; a źe tysiące podróżnych przedemną miało 
przywilej opisywać drobne zdarzenia swoich po­
dróży i nudzić niemi czytelników, postanowiłem i ja 
sobie nadać tę samą wolność. Jajecznica p. Dumas 
w  gospodzie szwajcarskiej, warta pewno przygód 
moje'j podróży. Tyle jednak grzeczniejszy jestem 
od p. Dumas, iż pozwalam (co się i bez pozwole­
nia robi) przerzucać, czego się niepodoba czytać.

Do Międzyrzecza koreckiego, nic niewidziałem 
godnego uwagi, las, pole, pole i las. Zmierzchało 
dobrze, gdyśmy tu przybyli. Z daleka na prawo 
mijaliśmy rezydencyą dawnych panów, otoczoną 
drzewami — przed nami było miasto niczem się 
nieodznaczające — prócz kościoła Pijarów, którzy 
tu  dawniej sławne utrzymywali szkoły. -D o nich 
należy kościół parafialny. Rzączyński tyle tylko 
wspomina to miejsce, iż na okopisku źydowskiem 
widział glinkę czerwoną.

"Wjechaliśmy do wielkie'j karczmy murowane'j, 
z której okien widok się nam otworzył na pałac, 

_ rynek błotnisty i najwspanialszy gmach w miaste­
czku o dwóch obitych słupach i ganku, k tóry  się 
zowie balkonem. Kramy, żydzi, błoto — oto cały 
obraz z okna. W  środku była jeszcze żydówka 
młoda i żydówka stara. Te'j ostatnie'j starałem się 
dawać rady skuteczne, aby gorąco upragnionego 
doczekała się potomstwa.

Zaczęło się chmurzyć. Pan Antoni grzał się 
u kominka, czekając na herbatę i jaja — angielski 
nasz podwieczorek. J a  czytałem napisy na oknach. 
W ieleźto brudów i głupstw na szybach, wiele kon­
ceptów. ..

Tu nocowałem, pisze jeden w r. 183 . . dnia 
. . . miesiąca. Zaiste, ważna wiadomość dla poto­
mności !

— Kochana Marynia! droga Marynia. 182 . . 
dnia . . . miesiąc . . . Zapewne żeby za kilka mie­
sięcy policzyć mógł, jak długo była mu drogą i ko­
chaną Marynią.

Dale'j cyfry bez końca.
ISiżej — wiele wody upłynie, nim będę tak 

szczęśliwą . . . .  i kropki. To rozumiem. Ale na 
cóż zwierzać się swoich uczuć całemu światu i gdzież 
jeszcze? — w  karczmie!

Połow y napisów czytać niemożna, cóż dopiero 
pisać. Najpocieszniejsze są te , którym  towarzyszy 
polemika grubijariska. Słyszałem, źe jeden właści­
ciel huty na W ołyn iu , zastawszy podobne napisy 
na oknach annopolskiej austeryi, dał kilka skrzyń 
szkła, żeby te głupstwa zniszczyć.

Uwagi nad literaturą szybową przerwał mi pan 
Antoni.

— Co będziemy jedli i w co się przebierzem 
na miejscu, tego niewiem, rzekł śmiejąc się. Bo ku­
chnia nasza i tłumoki coś się opóźniają, a nawet 
szczerze mówiąc niewiem jak przyjdą, bo się po­
kazuje, źe niewiedzą, w którą stronę pojechaliśmy.

— Jeść to mniejsza, zawołałem — ale ubrać 
się! to okropnie!

Trzeba wiedzieć, żeśmy jechali na imieniny, źe 
ja byłem w straszne'j stare'j kapocie ex-białej i stro-
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iu  tak podróżnym , jak ty lko  sobie w yobrazić ino- 
zna T a  w i a d o m o ś ć  zatruła mi jaja i herbatę, w żdy- 
chaliśmy oba z p. Antonim i ciągle niespokojnie 
w yglądali na ulicę. A b ryk i jak n ieby ło , tak nie­
b y ło . W yjeżdżając , naję ty  W o ły n ie c , niespytał, 
dokąd  ma jechać , pojechał p rzed  siebie i w  p ro ­
stocie ducha mógł Bóg wie dokąd zajechać. Nie­
by ło  go i n ieby ło , a w ieczór i noc tuż.

Staliśm y tak  rozm yślając, gdy się w  błocie p o ­
w óz ukazał. Pan Antoni poznał w  nim ekwipaż
krew nego swojego.

' „G onić! gonić!" krzyknął. L udw ik 1 opiel,
sławnego owego króla, co to  go m yszy zjadły, p o ­
tom ek i następca, poleciał bez czapki.

„Stój! s tó j!« konie p ło szy , zastanaw ia, w pada
do po łow y  w  pow óz.

„Pan Dom inik!?"
„jSie . «

„Jak to  nie?«
„A n ie .«
„Bardzo p rzepraszam .«
„Bardzo dzięku ję .«
„Upadam  do n ó g .«
Uśmialiśmy się z tej omyłki, chociaż płakać się 

nam dopraw dy  chcia ło , oczekując zabłąkanej b ry k i 
i tłum oków . Lecz nigdy dobry  hum or prędzej nie- 
p rzy jd z ie , jak  gdy może być  niestosownym . Po 
długich rozm yślaniach, zostaw iw szy rozkazy  i ludzi,
pojechaliśm y nocą dalej.

Żeśm y nocą jechali i nic niew idzieli, nic tez 
wam o tej cząstce drogi niepowiem. Przejechałem  
ją , jak  Anglik Szw ajcaryą , drzemiąc i niepatrząc. 
Pamiętam ty lk o , że b y ły  gó ry , ciemno bardzo i że 
mi niezmiernie do serca przypad ły  dwa slupy białe 
jakiejś karczm y, k tó rą  n iestety! musieliśmy minąć. 
Spaliśm y ted y  aż do przeznaczonych na nocleg Ra- 
śnik. W  Raśnikach — karczm a zajęta. A tu  noc, 
a tu  chce się jeść i spać i odpoczyw ać — a tłum o­
k ó w  naszych niema i niema.

W jechaliśm y jednak  i weszli do żyda. T u  za­
staliśmy zapach szabasu świezuteńki, atom y łoju, p ły ­
wające* w  pow ietrzu  gęstem i ciepłem — a zastołem 
jakiegoś jegomości podróżnego w  szarej kapocie.

„Gdzież jest izba podróżna?"
„Z ajęta .«
„Przez kogo?«
„Przez pana sędziego S — "
„Ja  go trochę znam , rzekł pan Antoni. A mo­

że lepiej panie Józefie , żebyś się ty  przebrał po 
kobiecem u; może przez uszanowanie dla płci pię­
k n e j, cieplejszej nam izby  ustąpi, lub przynajm niej 
Ilią się podzie li.«

„Ale bez tej m askarady musi nas przyjąć,« od­
powiedziałem — j>idę śmiało."

I wszedłem ze świecą. Pan sędzia spał snem 
spraw iedliw ych sędziów , obrócony do ściany, spo­
w inięty k o łd rą , koło  niego leżał tłum ok, stała toa­
leta i et cetera podróżne. Ani się obudził nawet.
M y przez grzeczność poszliśmy do drugiej izby cie­
mnej. Tym czasem  nastaw iono sam owarek na her­
b a tę , a pan Antoni posłyszaw szy szelest w  łóżku 
sędziow skiem , odk rząk n ąłu  zaczął od

„Bardzo p rzepraszam , żeśmy sen p rzerw ali.«
„E j, to  n ic,«  odezwał się głos z pod kołdry, 

„wiadomo karczm a, wrolno każdem u (aksiom a p o ­
dróżne)." I tu  nastąpiły  pytania — K to? skąd? jak? 
potem  poufalsza rozm ow a o drodze, o porze, o k o ­
niach i pow ozach. P an  sędzia widząc nas śmiałych 
i determ inowanych do podzielenia z nim izby b ą d ź  
co  b ą d ź ,  dom yślił się dla posm arowania naszych 
stosunków , dać nam śmietanki, polem  bułki. Te 
ofiary p rzy jęte  zostały i nareszcie pokładliśmy się
spać. _

Ale nie na tem koniec naszych i sędziowskich
trybulacyi.

Rano niebyło jeszcze naszej b ry k i, ani czło­
w ieka, k tó ry  się został, żeby ją za nami p rzep ro ­
wadzić. Rada ogólna i postanow ienie z niej w ypa­
d ło , posłać po nią, a samym czekać. W id ząc  nas 
w  takim kłopocie, a bojąc się, żebyśm y po śmie­
tance i b u łce , czego więcej od niego niezaządali, 
sędzia rozum nie w ybierać się zaczął bardzo rano. 
S ł u ż ą c y  już w yniósłszy jego tłum ok, niósł jeszcze
jego szkatułkę. .

W  tem właśnie pan Antoni obudził się i b io­
rąc ją za sw oją, odezwał się:

„Gdzież to  niesiesz?"
„Do b ry k i."
„Po co ?«
„Po co? T o m o ja ,"  rzekł sędzia struchlały.
„A to bardzo p rzepraszam ," rzek ł pan Antoni. 
T u  pan sędzia w idząc, że m u juz i do jego 

szkatułki się p rzy p y tu ją , gorzej jeszcze przelęknio­
n y , co najprędzej w ybierać się i zaprzągać kazał. 
Potem  ubraw szy  się w płaszcz, pożegnał się i p o ­
biegł do powozu. Już  siadał, gdy pan Antoni 
przypom niał sobie, że pojedzie na M iędzyrzecz, 
i przyszło mu na m yśl, wsadzić do jego pow ozu 
P opiela , ab y  ten poszukał jeszcze w  mieście zabłą­
kanej bryczki.

„Stój panie sędzio! Stój! sto)!" zaw ołał — »ale
stójźe panie sędzio!"

Sędzia przestraszony jeszcze gorzej, mewiedział
co już m yśleć i stanął.
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>>Bądź łaskaw , podw ieź mego sługę do M iędzy­

rzecza. «
"B ardzo  c h ę tn ie ,« odpow iedzia ł pan  sędzia —  

i c o p rę d z e j, b o jąc  się zapew ne n o w y ch  p re teusy i, 
w  konie! i uciek ł galopem .

N as tym czasem  sm utny  los czekał: bez  jadła, 
sukni, trze b a  by ło  czekać i czekać w  karczm ie, nie- 
w iedzieć dopóki. P ok ład liśm y  się n a  słom ie i sztu­
k o w ali dob rym  hum orem  naszą b iedę. M ieliśm y na 
pocieszen ie dak ty le  i jak ąś pow ieść  B a lzak a , obo je  
d o b re  na zakąskę , nie zaś na głód i n iespokojność, 
z b ied y  m usieliśm y je  sp o ży w ać , d o k ład ając  ognia 
na kom inek i paląc cy g a ra , d o p ó k i nam  i one n ic- 
w y sz ły .

W y c h o d z iliśm y  ciągle na ganek u p a tru jąc  b ry k i
 n ieb y ło  je j. J a k  w  B  a r b  e - i i i  e u e p y ta ł
jeden  drugiego.

wPauie x \n ton i, czy  w idać tam  co n a  d ro d z e ? «
"N ic , ty lk o  p y ł lec i."
«Panie Jó z e f ie , cz y  n ie jadą tam  nasi?"
«N ie, ży d  ty lk o  je d z ie . «

"P anie A n to n i, co tam  w idzisz z ganku?"
"T um an  k u r z u .«
"A  to nasi!«
"O toź  się zbliżają, z jeżdżają z gó ry , zak ręca ją ."
"T o stado b y d ła  z ro s y  pow raca ."
I  znow u  n as tęp o w a ły  p y tan ia  i zaw ody .
M ieliśm y aż nad to  czas p rzy p a trz eć  się p ię k n e­

m u d o sy ć  po łożen iu  R aśn ik , pa łacykow i za  w sią 
odnow ionem u  i o toczonem u m urem .

W  oddalen iu  leży  p iękne książąt C z ę tw e rty ń - 
skich m iasteczko H o ry rih ró d . N ap rzeciw  zaś k a r ­
czm y na górze w idać m u ry  i m łyn w ie trz n y  w  D ro -  
h obużu  Z aw iszów , w  oko ło  łęgi nad h o ry ń sk ie , g ó ry  
i po la . N a chw ilę p rze rw ała  nam  n u d y  p rzy k rem  
u czuciem , sta ra  żeb raczka  N iem ka, ze łzam i w  o- 
czach , z ciężarem  na p lecach  —  sta ra  — chora . 
O n a  i je j mąż szli p ie szo , —  k o ń  im b y ł zdechł. 
T en  w idok  praw dziw ego nieszczęścia i n ę d z y , nie- 
d o zw o lił nam  uskarżać się na zb łąkanie b ry k i, n u d y  
nasze i g łó d , a n aw e t na to ,  żeśm y m ogli im ieniny 
w  karczm ie przesiedzieć.

N areszcie  i k ró l P o p ie l i b ry k a  i suknie i jad ło  
p rz y b y ły  n iespodzian ie  z w ielką naszą radością . — 
J .  k. m ość sp o tk a ł ch łopa  na drodze, w y siad ł z p o ­
jazdu  p an a  sędziego , ale ja k b y  n a  do b itk ę  po lecił 
jeszcze jem u, a b y  p rze jeżdża jąc  p rzez  M iędzyrzecz, 
po szu k ał tam  zostaw ionego  człow ieka i w y sła ł go 
d o  R aśnik . C zego p an  sęd z ia , m uszę m u oddać 
sp raw ied liw ość , dopełn ił św ięcie.

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XV I. wieku.

W ychowanie  młodzieży .
CC i ą g  d a l s z y . )

7. P  u h l i c z n e  w y c h o w a n i e  c h ł o p c ó w .

c) S z k o ł y  g ł ó w n e .
C elem  upow szechn ien ia  nauk i p raw a  w  k ra ju , 

zos ta ła  za łozona akadem ia k rak o w sk a . N ieo d p o - 
w iedz iaw szy  w  te j m ierze p rzeznaczen iu  sw em u, 
w y g ó ro w a ła  ona w k ró tc e  w m atem atyce (w  czarn o ­
księsk ich  sz tukach), a następn ie  znaczny  z ro b iła  p o ­
stęp  w e w szy stk ich  n iem al n a u k a ch , p raw o  i filo ­
zofią w y jąw szy . N ajw iększe  znaczenie m iała ak a­
dem ia za  Z ygm unta  I. i za syna  jego . W te d y  to  
m istrzów  te j sz k o ły , do  najznakom itszych  p u b li­
cznych  używ ano  p o słu g , w y sy ła jąc  ich  w  p o se l­
stw ach  do o b cy c h  d w o ró w 1), i p o w ierzan o  im w y ­
chow anie k ró lew sk ich  sy n ó w  i znakom itych  ksią­
żąt 2). Je szc ze  za S tefana B a to rego  niem ałe zna­
czenie m iała akadem ia. J e j  m istrze sercem  w łada li 
kró lew skiem , u rząd  kaznodzie i pełn iąc  u  m o n arch y  3). 
L ecz  już w te d y  upada ła  jej św ietność, g d y  z p o w o ­
du  u szczup lanych  funduszów  n ieb y ło  ś ro d k ó w  u tr z y ­
m yw ania się p rzyzw o itego , a n a ró d  zam iast sam dać 
akadem ii n a leży te  o p a trz en ie , zw alał to  n a  o b cy ch  
książąt, k tó rz y  się o k o ro n ę  dob ija li po lską . W  ugo­
dach zaw ieranych  z sobą p rzep isa ł n a ró d  H e n ry k o ­
w i W a le z y u sz o w i, a ż eb y  podźw ignął k rakow ską 
akadem ią. A lfons, książę F e ra ry , s ta ra jąc  się o p o l­
ską ko ronę , o b iecy w ał ozdob ić  głów ną szko łę  u czo ­
nym i ludźm i 4). P ro fesso ro w ie , sam i z sobą zo s ta ­
jąc  w  sp rzeczce , o ile n iegdyś p rzec iw n i b y li m ni- 
chostw u, o ty le  później sp rzy ja li mu, chcąc się p rzez  
to  p rzy p o d o b a ć  kanclerzom  sw oim , k rak o w sk im  b i­
skupom . N iedosta tek  uciskał ty c h  lu d z i, i n iedo- 
zw a la ł im iść z postępem  nauk . "N ieg d y ś do  n a ­
szych  sz k ó ł, m ów i J a n  K o chanow sk i 5) ,  jeździli 
cudzoziem cy , dziś zdają nam  się m istrzow ie p ro ­
s ta c y , b a  będą z n ich  po  chw ili G reg o ry an k o w ie  
(p rośc i sz k o la rze )."
J) Mikołaj ze Spicymirza, u Soltyków str. 32. 2) Ber­

nard z Nissy, Jan z Głogowa, W ojciech Nowopolski, 
n Soltyk. str. 38. 3) Marcin z Pilzna, Stanisław So­
kołowski, Marciu Klodawita, u Bielsk., kron. str. 732. 
4) Bielski, kron. str. 698., 728. 5) Dz. I. sir. 38.

8. S c e n y  s  p o ż y c i a  s z k o l n e g o .
a) M i e s z k a n i e  u c z o n e g o .

K siądz G rzeg o rz  z S a m b o rz a , m istrz  akadem ii 
k ra k o w sk ie j, odkazu jąc  r. 1573. p rzez  osta teczną 
sw ą w o lą  sukn ie  i sp rz ę ty , w  k tó re  się s tro ił za
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życia, tudzież mebelki, w  k tó re  ubierał swój pokoik, 
daje niejakieś w yobrażenie o komnacie uczonego 
ow ych w ieków , a te'm samem o jego zamożności. 
O zdobą całą kom naty tej b y ł obraz P. Jezusa sie­
dzącego i dziewięciu M uz: reszta sprzętów  była
skrom niusieńka, z prostego w yrobiona drzewa, po ­
dobna onym , k tó re  zdobiły  celę księdza Skargi 1). 
Siedział w  swojej izbie uczony mąż, czapkę sukien­
ną na g łow ie, a na nogach pantofle m ając, przed 
nim leżał pugilares kam ienny (rodzaj dzisiejszego 
szyfru), a obok  gąbka do ścierania 2). 

i )  Podług opisu M akow skiego , w kazaniu na pogrzebie 
Skargi. 2) U Soltykowicza str, 362,

b )  W y b r y k i  ż a k o w s k i e .

M ałe chłopięta stroniły  od szkoły : rózgą często 
się zaganiać tam musiał n a u c z y c ie l1). W  szkołach 
miejskich robiła p so ty  doroślejsza młodzież. Nieraz 
uczyła się jeom etryi w cale now ym  sposobem, albo­
wiem grzbietem ziemię m ierzyła (gdy karę w ym ie­
rzano pow alonem u na ziemię uczniowi). Podczas 
logiki mistrz chadzał z uczniem a d  a b s u r d u m  (ro ­
dzaj sylłogizm u): ten tego imał za w ło s y , a tamten 
go za czuprynę lub za brodę, i tak  wodzili się oba- 
dwaj z kąta w  k ą t, aż jeden drugiego przemógł, 
postradaw szy  w łosów  na głowie, albo kilka zębów  
w  gębie. G d y  nieraz chłodno byw ało  w  szkole, 
p rzeto  żacy rąbali sprzęty  i niemi palili w piecu 2) ; 
a te  w ybryk i uchodziły inr tern bezpieczniej, gdy 
szkolne ław y zw ykle zasiadali chłopi pod wąsem, 
k tó rzy  radzi oglądali się za dzieweczkami w  k o ­
ściele 3) ,  a z nocną strażą miejską czyli tak  zw a­
nym i drabam i, utarczki w ypraw iali po ulicach, p ó ­
źno w  noc do szko ły  pow racając z w agusów (z hu­
lanki). P ilnując porządku w  mieście d rab i, łapali 
każdego, k to  się w  nocy  pokazał na u licy , i nie- 
zwaźając na to, czy kto  b y ł student czy  szewczyk, 
bili obuszkam i i obdzierali, czapkę zryw ając z gło­
w y , szabelkę od boku  odpasując, a naw et i z pie­
niędzy  obierając (rw'ąc mieszki). Karcili szkolnej 
m łodzieży rozpustę  kaznodzieje: »Kto chce co umieć 
(mówi ksiądz M ijakowski) 4), niema dospać, strzedz 
się ma za lo tów , bankiecików , w ineczka, próżnych 
rozm ów ek, k tó re  czas traw ią: niema szukać wym ó- 
w eczek niepew nych, ani składać niedbalstw a swego 
na  natu rę , jak o b y  dow cipu i g łow y do nauk nie- 
dała, ale być czujnym, ustawicznie myśleć, a żarli­
w ie pragnąć, jakobyś się czego nauczył.«

Senior przyjm ując do szkoły  żaka, niew pisyw ał 
go w  poczet studentów  ( ta k  się bowiem radzi na­
zyw ali żaki), aż dopóki go niew ybadał, czem się da­
w niej bawił, czy uiemiał kiedy krym inalnej spraw y

(czy  n iebył w pisany w  publiczny re je s tr ) , czy' pil­
nie uczęszczać na lekcyre p rzy rzeka, i czy  będzie 
miał p recep tora (korrepetytora).

Mieli żaki swe tradycy-jne dzieje, k tóre często 
sobie z upodobaniem  przyw odzili na pamięć: a mia­
nowicie ow o sławne zdarzenie, k iedy  dnia 6. M aja 
1545. w yszło ich z K rakow a do czterech tysięcy', 
niemogąc otrzym ać zadosyćuczynienia za zniewagę 
doznaną od sług księdza rek tora  C zarnkow skiego; 
tudzież ową sławną w ypraw ę pod B y czy n ę , gdzie 
Jan  Zamojski w ziął w niewolę Maksymiliana cesa- 
rzew icza, pretendenta polskiej ko ro n y  (4-^). D o ­
póki akademia krakow ska w poważaniu b y ła , mieli 
jakieś znaczenie i jej uczniowie. Jeżeli kiedy by ło 
jakie nieporozum ienie pom iędzy nimi a zw ierzchno­
ścią szkolną, rząd  k ra jow y  starał się uprzątnąć je 
łagodnemi środkam i. T ak  ową sławną kłótnię po ­
m iędzy rektorem  akademii księdzem Czarnkowskim  
a uczniami w szczętą, sam pan k rakow sk i, Jan  T ar­
now ski, do kościoła Śgo -Franciszka zjechaw szy 
i tam studentów  wezwawszy, usiłow ał załagodzić ;’). 
Lecz napryżno. O dtąd ciągłe byw ały  zatargi p o ­
m iędzy uczniami a zwierzchnością tak szkolną jak  
i krajow ą. W szelk ie  bezpraw ia popełniane w  K ra­
kow ie zwalano na studentów . P rz y  w yprow adza- 
nem śledztwie pokazyw ało się, że niejeden miejski 
synek , co go rozpychała puścizna, albo brukow ni- 
czek, albo jaki rzemieślniczek, albo słudzy mieszka- 
jących w  mieście panów, płatali figle, a na uczniów 
spędzali. W szakże  niebyw ali bez winy i studenci 
sami. Ł ączyli się oni z uczniami szkół miejskich 
i dokazyw ali z miejską strażą, mając podostatkiem  
pieniędzy, k tórych im albo własne przebiegi, albo 
niebaczni dostarczali rodzice. M ianowicie tez zydzi 
mieli od uczniów wiele do cierpienia. G dy  kto  dał 
żydow i zastaw , udaw ał się do studenta , ażeby ten 
ośw iadczyw szy Izraelicie, że to  jest własna jego 
rzecz nieprawnie zastawiona, odebrał ją bez lichwy, 
a czasem bez summy. C o komu b y ł żyd winien, 
to  odkazyw ano panu studentowi, a ten pewno w y- 
kołatał dług. R odzice psuli synów  od nauk ich od­
wodząc. Posyłali im piwo beczkam i, posyłali listy 
na odbiór soli, z poleceniem, ażeby pierwsze i d ru ­
gie sprzedaw szy odesłali pieniądze. Sprzedał synek 
to i tamto, ale pieniądze stąd zebrane ro z trw o n ił6).

!) Galu', Leopolita w  kazaniu ale nas zbaw. 2) Z bro­
szury D yalog inięsopustny z roku 1622. R ybalt stary 
wędrowny. 3) Kiermasz wieśniacki w pieśni na M a­
ruszę. 4) W  kazaniu kokosz. (4 () W szystko  dosło­
w nie wypisano z broszur: Rybalt stary ivedrowny, 
M izerya szkolna. D B ielsk i, kron. str. 590. 6) D o­
słownie z Koszuckiego kro tka  irrformacya.

(D alszy ciąg nastajii.)
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O m o r a l n o ś c i  dla ko bie t .

Przez K. z T. H.

VI.
O d o s k o n a l e n i u  s i ę .

(C iąg dalszy.)
N ic  uczynić n iepotrafisz ku  udoskonalen iu  tw o ­

jem u  jeśli panow ać sob ie  same'j n ieum iesz; jeżeli 
m o w a , uczucie , p o s tęp k i tw o je  są n a  zupełną w olę 
puszczone. L ada  w ia tr  ob a li, od  lada u p a łu  uschnie 
d rze w o , k tó re  silnie w  ziem ię w k o rzen io n e  n ie jes t; 
b u rza  na jsroźsza , g rom y n aw et tęgiego n iezachw ieją 
dębu ; nic te ż , ani p o k u sy , ani n ied o la , ani p o ­
m yślność n iep o k o n a  teg o , k tó ry  nad  sobą panuje. 
M oc nad sobą je st najlepszą ręko jm ią  udosk o n a le­
nia cz ło w iek a , p raw dziw ym  paten tem  sw o b o d y  dla 
duszy . A le trze b a  ją  m ieć ta k  w  w ielk ich  jak  
w  m ałych  rzeczach , n iechow ać n a  rzad k ie  i w y d a ­
tn e  w a lk i, lecz codzień  do d ro b n y ch  i n ikom u n ie­
znanych  je j używ ać. —  N iechce ci się w stać  rano , 
uw aga tw o ja  od  m od litw y  odb iega , sta ran ia  gospo ­
darsk ie  cię nudzą , zraża cię tru d n a  i niem iła p raca, 
gniew ają n a trę tn e  o d w ied z in y , dokucza ci b ó l jaki, 
m asz chętkę do tknąć  kogo  dowxipne'm  słów kiem , 
ko rc i cię zw ie rzo n y  se k re t m ałej w ag i, lękasz  się 
k o n i, g rzm otów , w ia tru , kupu jesz  co ci się ty lk o  
p o d o b a , i t. p . W s z y s tk o  to  są rz e c z y  d ro b n e  na 
p o z ó r ,  ale um iej i w  ty ch  się p rzezw y cięży ć ; p rze ­
ciw' ty m  słabościom  m ałej w agi, uży j m o cy  nad  
so b ą ; n iem ów : »czyż  to  w a r to ?« codzienne szczę­
ście tw o je  na te'm z y s k a , postąp isz  w  udoskona le­
n iu , m oc tw o ja  na m ało znaczących  n iep rzy jac io ­
łach  zahartow ana , w  raz ie  siln iejszych  p o k o n ać  
zdo ła .

D rugim  środkiem  do  udoskonalen ia  się je s t un i­
kan ie  w szelk ich  sposobnośc i do  z łego , w ystrzegan ie  
się o só b , dom ów , za b aw , ro zm ó w , k siążek , k tó - 
re b y  w  nas o b u d za ły  naganne sk łonności. N iepo - 
zw a la jm y  sob ie  n igdy  ty c h  słów  p ełn y ch  p y c h y : 
»T o m nie n iezaszkodz i,«  zła p o ra  dla n a jd o sk o n al­
szego z ludz i początk iem  b y w a  b łęd ó w  i w in . Z w ie­
rzę  niem e i bez  d u sz y  un ika tego co m u je s t szko- 
dliw em ; gdzie raz  u szczerbek  p on iosło , już tam  nie- 
idzie , a człow iek  m ia łby  nie w ystrzegać się , niepil- 
n o w ać , i d o św ia d cz y w sz y  raz  z łeg o , ja k b y  w racać 
p o  nie. T en  jed y n ie  idzie d rogą udoskonalenia, 
k to  po w o d ó w  do  w jn y  się s trze że , k to  m iłuje n ie­
bezp ieczeństw o  i w  nie się w d aw a , w  niem  ginie . «

S kutecznym  także środk iem  do  udoskonalen ia 
się je s t zbaw ienny  zw yczaj częstego badan ia  sum ie­
nia. N ik t n iezacliow a się cz y sty m , k to  czuw ać nad

sobą i rach o w ać się z sobą sam ym  niebędzie. Ju ż  
pow iedziane'm  b y ło  sum ienie, ów  głos d u sz y  do  
w ie lu  o só b  p rz y  p ierw szem  ocknien iu  ze snu  na j­
silniej p rzem aw ia; ale bądź w  te j ,  bądź w  innej 
chw ili, n a leży  sob ie  u p a trz y ć  codzień  p arę  m om en­
tó w , na zastanow ien ie się nad  sobą ; ran o  pow ziąść 
chęć szczerą p anow an ia  so b ie , w ystrzegan ia  się z łe­
g o , postąp ien ia  w  d o b rem ; w  w ieczó r w y p y ty w a ć  
się sam ej siebie cz y  d o trzy m an e  postanow ien ie?  
uchyb ien ia  zaś , n ap rz ó d  żalem , po tem  p o p raw ą  n a ­
gi adzac. «N a d o b n y  to  rach u n ek  —  m ów i p o czc i­
w y  R ej k to  idąc  n a  p o k o ik  swrój sam  z sobą 
p o cze t u cz y n i, co dnia tego p rzysto jnego  a co n ie ­
p rzysto jnego  u c z y n ił .« Ja k o  ten  co w  p o d ró ż  
w odą się p u szcza , o p a tru je  p iln ie łódź sw o ję , a za ­
trzy m u jąc  się czasam i, ogląda cz y  jakiego sp o rzą ­
dzenia n ie trzeb a , tak  i m y  p ły n ąc  po  m orzu  życia 
t e g o , czuw ajm y  tro sk liw ie , w g lądajm y  w  sam ych 
sieb ie , a co się zep su ło , nap raw ia jm y  b ez  zw łoki. 
T ę  o stro żn o ść  do każdej sz k o d y  m o ra ln e j, choćby  
m ało  znaczną b y ła ,  zach o w u jm y  ściśle. N ajm niej­
szą w a d ę , najm niej naganny  nałóg  lub  u czu cie , sko ro  
p o strzeżem y  w  so b ie , w y tęp ia jm y  natychm iast, 
jeźliśm y o u d oskona len ie  nasze  tro sk liw i: »M ałe 
z łe  je s t ja k o  k lin , k tó r y  n a  p o czą tk u  m ałą ro z p a ­
dlinę u c z y n i, a pote'm za p ow tarzan iem  u derzen ia  
ro ze d rz e  d rz e w o . «

A  p ró cz  tego w p a try w an ia  w  siebię w  p rze ­
znaczonych  n a  to  m o m en tach , ch w y ta jm y  skw ap li­
w ie  ow o pom yślne i jasne ch w ile , k tó re  n iek ied y  
dla każdego   ̂ z m yślących  b ły sk a ją . Są ta k o w e  
i zw yk le  po  jakiem siś m oralnem  w strząśn ien iu  n ad ­
chodzą, k ie d y  ob jaw ia  nam  się w yraźn ie  ó w  l e ­
p s z y  j a ,  k tó r y  je s t ja k b y  ty p  doskonałości nam  
w ym ierzonej. W t e d y  w idziem y  sam ych siebie na 
w ysok im  stopn iu  m o ra ln y m , w idziem y siebie tak ie- 
mi jakiem i m oglibyśm y b y ć  p rz y  ciągłej a ro z są ­
dnej p ra c y ; w te d y  pow sta je  w  nas chęć n ad z w y ­
czajna do spełn ien ia d o b reg o , siła po tężna do  p o ­
konania z łe g o ; pow innośc i nam  w łaściw e k ie d y  in ­
dziej n ie ty le  w idoczne  u k ładają  się ko le ją  p rzed  
oczym a naszem i, nasu w ają  się nam  sp o so b y  do 
spełnienia n a jtru d n ie jszy c h , ukazu je  nam  się d o b ra  
s tro n a  najm niej p o w a b n y c h , czu jem y  w  sob ie m oc 
kochan ia , pośw ięcenia siebie n ie p o ję tą , jakąś dum ę 
i p o k o rę  razem , czu jem y ja k b y  ro zw arc ie  n ieba 
nad  nami. J a k  n iep ew n y  w  czasie nocne j b u rz y  
w ęd ro w n ik  z św iatła b ły sk aw ic  k o rz y s ta , ab y  d o ­
b re j d o p a trz y ł d rog i, tak  m y  k o rz y s ta jm y  z tych  
b ły skaw ic  ducha naszego , a choć chw ila zapału  mi­
n ie , spe łn ia jm y  w szy stk o  d o b re  k tó re  nam  w ted y  
ukazane z o s ta ło , u trzy m u jm y  się ile sił na tym  sto-
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pniu w ysokości m oralnej a postępow ać będziem y 
wielkim kyokiem w  udoskonaleniu.

Te jasne i błogie chwile zjawiają się najczęściej 
po ow ych nieszczęsnych godzinach, kiedy bądź 
przez nieuwagę dopuściliśm y złemu wziąść górę 
w  duszy naszej, a uznaw szy z pokorą upadek nasz 
dźwignąć się chcem y konieczn ie; bo nieraz pow ta­
rza  się to  w  nas w  podobieństw ie, co nam ewa- 
nielia o Zbawicielu na puszczy opow iada: Skoro 
zgromił ducha złego, k tó ry  go kusił »oto zaraz 
aniołowie przystąpili i służyli m u .« T ak  i w nas 
słabych istotach, skoro odepchniem y złe m yśli, na­
tychm iast przystępują dobre natchnienia, służą do 
ulepszenia naszego.

N akoniec, pew nym  środkiem do doskonalenia 
się może b y ć  pamięć na krótkość tego życia i jego 
niepewność. Niejedną z nas ogrom pracy  choćby 
najpożyteczniejszej zrazićby gotów — ale tu  o tak 
mało idzie. Życie nasze na tej ziemi dzieli się na 
p o ry , po ry  na la ta , lata na dn ie, dnie na chwile; 
nieźyjem y w  tern co m inęło , gdyz przeszłość na 
zawsze zgubiona, nieźyjem y w  te'm co będzie, bo 
któż nam za dzień ju trzejszy  zaręczy; jedyną przeto 
w łasnością naszą jest dzień dzisiejszy, chwila obe­
cna. Idzie zate'm jedynie o to , żeby dnia dzisiej­
szego, chwili obecnej jak  najlepiej użyć; żeby ty lko  
dziś, te raz , mieć moc nad sobą, unikać sposobności 
do złego, uważać na siebie, chw ytać dobre natchnie­
nia. A cóż prędzej mija jak dziś i teraz? czyz tak  
trudno w alczyć przez dzień jeden , przez jednę 
chwilę? N iezaiste; a przecież tego jedynie do udo ­
skonalenia naszego potrzeba. D ajm y sobie tylko 
słow o, źe każdego dnia, każdej obecnej chwili zba­
wiennie użyjem y, źe każdego dnia będziem y się 
starały b y ć  lepsze niż by łyśm y w czora; dotrzym aj­
m y obietnicy; w edług słów  Paw ła Św. »czyńmy 
dobrze na każdy dzień, dopóki się dzisiaj nazywa« 
a spłynie dla nas nieznacznie chwila za chwilą, 
dzień za dniem, rok  za rokiem , pora  za porą, 
usnuje się jakby  z niechcenia pasmo dobrze użytego 
życia, ułatw i się w ykonanie cno ty , pow iedzie się 
edukacya praw dziw a, pow stanie w  sercu naszem 
błoga o przeszłości spokojność, słodka o przeszłość 
nadzieja. Bo kto w każdej chwili w ypełnia ile tylko 
może najlepiej powinności i obowiązki jakich ta 
chwila po nim w ym aga, kto zawsze ku dobrem u 
w olę sw oję natęża, a ciągle ze złem walcząc ciągle 
o udoskonalenie sw oje się stara , ten choćby żył 
na jd łużej, spokojnym  o cały  szereg spłynionych 
lat b y ć  m oże, i rokow ać sobie na dal najpom yśl­
niejsze nadzieje; gdyż ten , w ykonyw a praw o p o ­

dane mu od Boga, ten pewnym  krokiem idzie drogą 
m oralności ku szczęściu praw dziw em u, a idąc w y ­
pełnia cnotę.

( D a ls ty  c ią g  p ó źn ie j nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .
M u z y k a  u  C h i ń c z y k ó w .  W szystko  u  Chiń­

czyków zastanowiło się od w ieków , bo juz w naj­
dawniejszych czasach we wszystkich gałęziach ży­
cia publicznego stanęli przed innemi narodami na 
najwyźszem szczeblu wykształcenia. Teraz w Chi­
nach wszystko okamieniało. Jako  ich państwo mui,  
tak ich urządzenia otacza zakaz, odpierający wszelką 
cudzoziemskość bez różnicy. W szystk ie  szutki 
i um iejętności nie u  nich powstałe są znienawidzone 
i pogardzane. Chiuczykowie jeszcze u trzym ują, iż 
oni tylko dwoma oczyma widzą, Europejczykow ie 
jednem okiem, inne zaś narody  całkiem są ociemnio- 
ne. L ubo ta duma narodow a śmieszną się być w y­
daje, polega jednak na przekonaniu, iż najważniej­
sze odkrycia i w ynalazki od nich wzięły początek. 
A lubo siła tw órcza i doskonaląca dawno w nich 
wygasła i w e w ielu rzeczach cudzoziem cy ich w y­
przedzili, to jednak zapatrując się na przeszłość cie­
szą się swą przewagą lubo i swej przeszłości przed 
teraźniejszością pierwszeństwo nadają. O statnie ścią­
ga się szczególniej do muzyki. Nasza m uzyka ich 
przeraża. U trzym ują, iz tylko dla ucha jest utwo­
rzoną, gdy tymczasem ich własna przez ucho do 
serca i duszy w nika, czucie obudzą i w  niem trwa 
długo. Pow iadają, źe dawne ich pieśni daleko 
głębszy w yw ierały wpływ. \ \  ie(!zą o tern z hi- 
storyi jakie dziwy we wszystkich czasach ona w y­
w ierała , i odtąd cały u ro k  cudowności straciła. 
T a  wiara w  cudow ność muzyki w  starożytności 
u trzym uje się u wszystkich narodów , tak u Chiń­
czyków jak  u  G reków . — Zresztą dowiedzioną jest 
rzeczą, źe m uzyka w  Chinach od niepamiętnych 
czasów kw itła i by ła  przedmiotem ulubionym  rząd­
ców i m andarynów . O d  założenia monarchii do ­
szła do najwyższego zaszczytu i jako sztuka i jako 
umiejętność. W ięcej czcić niemożna m uzyki jak 
Chinczykowie. N ietylko ją uważają za sztukę pię­
kną, k tóra  w  ich piersi wiosenne uczucia w zbu­
dzić jest w  stanie — ale jeszcze za umiejętność, k tóra 
na zasadach piękności i praw dy polega i na prawi­
dłach pew nych matematyki jest zbudowana. D la 
tego nazywają sztukę m uzyki najwszechniejszą umie­
jętnością i matką wszystkich innych. Chinczyko-
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wie dali początek powszechnem u system atowi mu­
zyki, z którego inne w yprow adzono później. P ier­
wszy zarys do niego znajdujem y w  księgach ich hi­
storycznych na 2637 lat przed C hrystusem , krok  
w  krok  postępow ał z matematyką i nadzwyczaj od- 
ziiaczał się licznemi kombinacyami. Starożytność 
tej umiejętności muzycznej jest dowiedzioną i oka­
zu je , źe Chinczykowie dawno przed Pitagoresem 
i egipskiemi kapłanami znali podział oktaw y na 12 
pó łtonów , które 12 L u nazywali i źe rozróżniali ma­
jo r  i minor. T ym  sposobem dośli do nauki har­
m onii, która u  nich była juź udoskonaloną, kiedy 
Pitagores w  Grecyi dopiero system głosowy okta- 
chordonu wynalazł. Chinczykowie posiadają także 
m yty m uzykalne, jak  G recy i inne narody , tylko 
z tą różnicą, źe są dawniejsze; O rfeusz, Linus 
i Amfion zdają się być tylko naśladowaniem Chiń­
skich cudotw órców  Lingluna, Ronci i Pinomonkia, 
którzy też same cuda bajeczne przed 4000 lat do­
konyw ali na dzikich zwierzętach i na nieukształco- 
nym rodzaju ludzkim. N a 1000 lat przed O rfeu­
szem żył sław ny m uzyk R onci, który na instrumen­
cie King, z brzmiących kam yczków  utw orzonym , 
tak cudow ne w ydobyw ał to ny , iż kamienie tańczy­
ły  , dzikie zwierzęta osw ajały się. Słysząc go sła­
wmy filozof K onfucyusz, niemógł przez 3 miesiące
0 niczem innem myśleć jeno o pieśniach Roncego
1 dla nich zaniedbał filozofii, ba naw et i o potrze­
bach swoich codziennych. — Chinczykowie u trzy­
m ują, iż za pomocą muzyki są w stanie, ludzi do 
cnoty  naprowadzić i do w ykonyw ania swych po­
winności. T yp  ich muzyki jest p rosty  .i pełen har­
monii i ma podobieństw o z naszą kościelną muzyką. 
Ich sztuka tonów  zdaje im się za wzniosłą i za 
św iętą , aby ją mogli pohańbić lekkiemi melodjami. 
Chinczykowie więc nieznaleźliby upodobania w eu­
ropejskiej nowszej m uzyce, k tóra wszystkie effekty 
aż do najwyższego szczytu posunęła i chce przez 
escentryczność swoją dosiądź tych w pływ ów , które 
tylko wzniosłej pojedyńczości są właściwemi.

P o l e m i k a  p o l s k o - a r a b s k a  p r z e c i w  c h r z e -  
ś c i a ń s t w u .  M iędzy rękopismami w uniw ersyteckiej 
bibliotece w L ipsku znaleziono zajmującą osobliwmść. 
Prof. Fleischer, orientalista, odkrył arabski rękopism 
wcale niezrozumiały, bo arabskie litery  czytane nie- 
w ydaw ały żadnego dyalektu  semityckiego. Poznał 
nakoniec za pomocą p. Sokolnickiego, P o laka , źe 
wszystko napisanem by ło  po polsku arabskiemi li­
terami. Pojedyricze zdania z starego i nowego te­
stamentu są złośliwemi objaśnieniami otoczone; zdaje 
się, iz dziwny ten rękopism z czasów pochodzi, 
k iedy T atarzy w  sąsiedniej Pxusi panowmli. Maho-

metariski zagorzalec, Jb n  Abdallah, w yjątk i zapewne 
poczynił z polskich książek do nabożeństw a, użył 
do polemiki przeciw  chrześciaristwu i obra ł ten ro ­
dzaj u łu d y , aby  go nieodkryło  duchowieństwo. 
Może otrzym am y bliższą wiadomość o treści i p o ­
czątku tego dziwnego rękopism u.

S z c z e g ó l n i e j s z y  p o j e d y n e k  odbyto  nie­
daleko Pirm ontu. Jeden  z pojedynkujących się stał 
na ziemi pruskie 'j, sekundant na lippeskiej, przeci­
wnik na w aldeckiej, a jego sekundant na hanow et- 
skie'j; kule zaś przeleciały w  posiadłość brunświcką. 
Chociaż to brzmi* zagadkowo, to  jednak pojedyriczo 
się rozw iąże, jeżeli dow iem y się, iż pojedynek ten 
na p isto lety  odby to  na pięciu granicach tam się 
schodzących.

C z e s c y  m u z y k a n c i  osadzili praw ie w szy­
stkie orkiestry E u ro p y  i zaeuropejskie. W  Filadel­
fii naw et pierwsze głosy w operze odgryw ają, a w e­
dług gazet N ew -Jorkskich i Bostońskich, w  Nowym - 
Jo rk u  cała orkiestra w  najpierwszym  teatrze osa­
dzona jest C zecham i, począw szy od D yrek to ra  aż 
do bębenisty, a w  Bostonie trzech jeno jest m iejsco­
w y ch , reszta sami Czesi. D y rek to r m uzyki w  B o­
stonie nazywa się Hnogolczil, jeszcze przed dwoma 
la ty  b y ł w  Pradze.

S z y b k o ś ć  n i e j e s t  c z a r o d z i e j s t w e m .  __
Dziwią się szybkości, z jaką dzienne zdarzenia p rze­
noszą w  P aryżu  poeci w  vaudevile, i zanim przed­
mieścia o nich się dowiedzą, juź je na teatrach od- 
gryw ają. Am erykanie północni przew yższają ich 
jeszcze szybkością. Przeszłego roku  zabrano w  N o- 
w ym -Jorku  okręt rozbójniczy, a po czterech dniach 
odegrano m elodramat z nowemi dekoracyam i i ma- 
szyneryą, k tó ry  to  zdarzenie przedstaw iał. To na­
zyw a obyw atel północnej Am eryki doing basiness.

A n g i e l s k i e  m a c h i n y .  O brachow ano w  An­
glii, iż za pom ocą m achin, używ anych w  fabrykach 
baw ełnianych, jedna osoba w yrabia za 150. N aj­
mniej 280,000 osób jest zatrudnionych tym  prze­
m ysłem , przed wynalezieniem więc tych machin 
po trzebaby  by ło  42 milionów ludzi do uskutecznie­
nia tej same'j pracy. G d y b y  w  tym  przypadku  p ła­
cono jeno 1 szylling na dzień, w ypadłoby  zapłacić 
na ro k  za pracę 18 m iliardów 900 milionów frank.

K a p r a l .  W  czasie am erykańskiej rew olucyi, 
zbliżył się ńa koniu pewien oficer po cywilnemu 
ub rany  do oddziału żołnierzy, k tó ry  zatrudniony 
bj-ł sypaniem szańcu. D ow ódzca tego małego od­
działu w ydaw ał rozkazy  swym podw ładnym , aby 
belkę zatoczyli na szaniec. Belka by ła  ciężka, a do­
w ódzca ciągle to  w lewo to w  praw o kom endero­
wał. O ficer rzeczony w idząc, iż niepodobna aby
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tych kilku ludzi zatoczyło belkę, wstrzymał konia 
i zapytał dla czego rozkazujący jej się nieima. 
Dziwiło to zapytanie ostatniego i nie bez dumy zwró­
cił się do oficera i odpowiedział: »czy pan niewi- 
dzisz że jestem kapralem?" »Praw da«, uśmiechnął 
się oficer, „przebacz mi, niewiedziałem tego,« po­
tem zesiadł z konia, uwiązał go u  drzewa i po­
mógł żołnierzom zatoczyć belkę na szaniec. Skoń­
czywszy w  pocie czoła pracę, rzekł nieznajomy: 
„panie dowodzący kapralu, przysyłaj po twego na­
czelnego w odza, wiele razy podobną pracę będziesz 
miał uskutecznić, ja ci i po .drugi raz dopo­
mogę." Kapral stanął jakby piorunem rażony. 
Jeźdźcem był — W asyugton.

— P a r y ż ,  dnia 20. Maja 1840. — 
Na ostatnim świetnym koncercie ujrzano wiele pię­
knych strojów , szczególniej odznaczały się kapelu­
sze krepowe. Osobliwością można było nazwać 
biały kapelusz, k tó ry  miała na głowie pewna An­
gielka, zdobiły go angielskie koronki, a pod obwo­
dem girlandka z fijołków.

W  Longchamps falbany zaimponowały, noszą 
je w najrozmaitszy sposób.

Kształt rękawów na pół obszernych utrzymuje 
się, lubo i obcisłe tu  i owdzie się ukazują; częścią 
są 1’amadis i o dwóch szwach, to jest u  tkaniu cięż­
kich i grubych, np. aksamitu, nankinu i t .  d . , czę­
ścią na ukos krojone, o jednym szwie, tak iż kilka 
fałd na ramieniu się tworzy.

Suknie z nankinu są na sposób polski jedwa­
biem haftowane lub sznureczkiem oszyte; do sukien 
obcisłych potrzeba koniecznie dodać guziczki.

W  tych dniach przejeżdżała obok mnie młoda 
Dama, mająca na głowie krepow y kapelusz koloru 
żółto-cytrynowego, w kształcie bibi, u  góry girlan- 
dką z bzu i róży w ystrojony, a pod obwodem też 
same kwiaty mieszały się z włosami.

Jej suknia grodenoplow'a koloru liliowego osa­
dzona była z przodu rzędem okrągłych grubych gu­
zików, około których osadzone fręzle koloru sukni. 
Obcisły angielski stanik nieco sztywny i w okrąg 
cięty tworzył na ramionach dwie fałdy. Rękawy 
u niego były  obcisłe i w ukos krojone.

Druga obok siedząca Dama miała kapotkę z bia­
łej krepy zdobną wielkie'm liściem z aksamitu.

Suknia koloru kurzawy była osadzona trzema 
paskami, po niej pstry rzucik z włosów kozich.

Redaktor: JV. Kamieński.

Paski te coraz się zwężały, trzeci wznosił się w gó­
rę w kształt tuniki i kończył się u stanika obcisłego 
w kształt Y. Rękawy były  na pół obszerne.

W iele się podobają małe płaszczyki; wyglądają 
malowniczo. W ystaw ić sobie trzeba dużą pelerynę 
z czarnych koronek w okrągłe liście, które opadają 
z przodu na pół ciała, i w rozmaitych odcieniach, 
szczególniej fijałkowo są podbite. Naokoło są spła­
szczoną bufką osadzone, i dwie podobne kokardy 
nad łokciem ślicznie opadają na ramiona.

Szale muślinowe haftowane, podbite tkaniną 
kolorowrą i wystrojone szerokiemi koronkami najli­
czniej się ukazały w Longchamps. Czworokątnie 
krojone szale z kitajki czarnej, osadzone koronka­
mi, szczególniej się podobają i biorą do negliżu. 
Widziano także szkockie szale: jedne, w których 
kolor biały przeważał, miały garnitur z białych 
koronek, inne w ciemnych kolorach by ły  osadzone 
czarnemi koronkami.

W łoskie słomkowe kapelusze jeszcze się nie- 
ukazały; pierwsze składy modne gotują w  cichości 
ich kształt i dopiero za pół miesiąca powiemy, czyli 
włoskie słomkowe kapelusze będą wielkie lub też 
bibis. To jednak przewidzieć można, że wiele ich 
nastanie.

oi)j aśnienie ryciny.

1. Ubiór ślubny. Pojedyriczy strój na głowie z wia- 
neczka róż i myrtu złożony. Z tyłu u włosów 
osłona koronkowa umocowana. Suknia z linonu 
o dwóch falbanach, z przodu do dołu w kształt 
fartuszka haftowana, po bokach różami i myrtem 
osadzona. Stanik gładki. Rękawy z falban koń- 
czato ujętych, ku górze idą falbanki w kierunku 
przeciwnym. Krótkie rękawiczki zdobne bułka­
mi wstążkowemi.

2. Kapotka krepowa z gałązką winną. Szlafroczek 
z tkaniny róźuowzorowej, stanik gładki, rękawy 
obcisłe osadzone ku przodowi bufkami i guzika­
mi świecącemi. Szal jedwabny z długa fręzlą.

3. Kapelusz jedwabny ozdobiony bufkami i słania- 
jącem się piórem. Szlafroczek jedwabny z pe­
lerynką, osadzony w kształt wachłarzyków.

4. Ubiór mężczyzny. Frak z długiemi okrągłemi 
połami, kołnierz szalowy, obcisłe rękawy i świe­
cące guziki u  niego. Pantalony obcisłe. W e  
w zory kamizelka i krawat.

Czcionkami tF. D ecker a i  Spó łk i.
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